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Rok ill, 


Ze Sejmu. 


Złudzenia. — „Krzywdy* ruskie, — Cofnię- 

cie się posłów ruskich g linji przez mich sa- 

mych wyznaczonej. — Szczery głos posła Sta- 

pińskiego. — Komisja narodowościowa. — 
Co robić? 


Łudziliśmy się; złudzenie trwało od sobo- 
ty, od tego momentu, którego nikt prędko 
nie zapomni, od oświadczenia posła Lewi- 
ckiego, od chwili uchwalenia wniosku przez 
jednomyślność. Łudziliśmy się, przypuszcza- 
jąc, iż w kraju nastanie nowa era, era zgo- 
dnej pracy z Rusinami ku ogólnemu dobru. 
Ułuda prysła jak bańka mydłana i dziś sto- 
imy znów wobec smutnej rzeczywistości, w3- 
bec niezapisanej białej księgi przyszłości, w 
której historja zapisać będzie musiała dalszy 
ciąg walki narodowościowej w Galicji. 

Któż temu winien? Ze strony ruskich po- 
słów padały wczoraj w Sejmie ciągle okrzy- 
ki w strenę większości polskiej, iż to ona 
właśnie ponosi winę za nienormalny bieg 


spraw, bo majoryzuje mniejszość, krzywdzi 
Rusinów, nie chce sprawiedliwej reformy 
wyborczei. 


Odpowiadając na zarzut pierwszy trzeba 
przedewszyst«iem przytoczyć fakt, iż w pań- 
stwach konstytucyjnych o najbardziej demo- 
kratycznym charakterze decyduje o sprawach 
państwowych zawsze większość, do której 
zapatrywań i uchwął mniejszość stosować 
się musi. Zachodzi tyłko ewentualność, że ta 
większość może swą siłę wyzyskać i mni-j- 
szość majoryzować, jak mieliśmy przed paru 
dniami tego przykład w jednem z najbar- 
dziej zdemokratyzowanych państw, jakiem 
niewątpliwie jest Francja. Premjer gabinetu 
zwyciężył w parlamencie i mniejszość, acz- 
kolwiek grubo niezadowolona, przecież mu- 
Siała się temu poddać. Czy u nas w Galici 
można mówić o majoryzowaniu mniejszości 
ruskiej przez większość polską? Prawda w 
Sejmie mamy  kolosalną przewagę, złożyły 
się na to różne czynniki nawet historycznej 
i kulturalnej natury ; ale, czy zdarzył się 
kiedy fakt brutalnego gnębienia jednej naro- 
dowości przez drugą? Nasza polska więk- 
szość uprawnia nas jedyni» do tego, abyśmy 
to, co dla obydwu społeczeństw jest dobrem, 
w Sejmie przeprowadzali. Taką dobrą chę- 
cią służenia obu narodom są owiane uchwa- 
ły Sejmu galicyjskiego z ostatnich dziesiąt- 
ków lat. Niech je posłowie ruscy przeglądną 
a saut się o tem przekonają. Tylko nieświa- 
domość lub zawziętość partyjna może im 


Przedruk z»strzeżony, 


JAN RUS. 


Służąca. 


Zosia, która nieraz przychodziła do dworu 
na zarobek wpadła jej w oko. Naturałaa ży- 
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dyktować słowa o majoryzowaniu i krzy- | niepaczytalność polityczną. Podobnie jak u 
wdzie Rusinów, słowa, które ostatecznie nie | jednostki w prywatnych stosunkach ma peł- 
są niczem innem jak frazesem. Ale zapytać- | ny walor słowo raz dane, tak i w polityce 
by trzeba posłów ruskich, dlaczego oni, bę- | partja, co pewne słowo dałs, powinna go 
dąc w mniejszości i broniąc się przed ma- | dotrzymać; z chwilą jego złamania, nie jest 
joryzacją większości sami przechodzą do roli | godną, aby ją traktować poważnie i szczerze, 
majoryzujących i chcą dyktować prawa o!- I tu znów trzeba się powołać na słowa po- 
brzymiej większości? Przekręcając faktyczny | sła Stapińskiego, który w lot zorjentował się 


stan rzeczy, sami dopus7czają się tego, o co 
posądzają drugich. Na majoryzację zaś wię- 
kszości przez mniejszość stanowczo pozwo- 
lić nie można, bo byłby to dziwoląg w ży- 
ciu konstytucyjnem. 

Ale o co się faktycznie Rusinom rozchodzi, 
skoro nagłe i niespodziewanie rozpoczęli na 
nowo obstrukcję mimo, iż zapowiedziano za- 


wieszenie broni i przystąpienie do obrad kom- | 


promisowych w spraw e reformy wyborczej? 
Jedynym ich zarzutem, powiedzianym wczo- 
raj przez posła Lewickiego, było to, że po- 
słowie polscy przez te dwa dni radzili mię- 
dzy sobą a nie porozumiewali się z Rusina- 
mi. Jestto zwyczajny wykręt, który ma po- 
kryć brak chęci ze strony ruskiej do powa- 
żnego traktowania spraw krajowych. a mię- 
dzy niemi i sprawy najbliższej, bo, reformy 
wyborczej. I to właśnie, z jednej strony prae- 
kręcanie faktów, a z drugiej usiłowane i nie- 
zręczne krętactwo ze strony posłów ruskich 
podniósł poseł Leo. Sprawa tak się przed- 
stawia: wskutek rokowania przedstawicieli le- 
wicy demokratycznej, ludowców i Rusinów 
zgodzono się na taki porządek rzeczy: naj- 
pierw rozpoczną się rozprawy budżetowe, 
które na jakiś czas będą przerwane, aby u- 
stalić zasady ogólnej przyszłej ordynacji wy- 
borczej, a kiedy te będą już gotowe, wtedy 
przystąpi Sejm do końcowych obrad i u- 
chwalenia budżetu. Na to Rusivi się zgodziii; 
dlaczegoż cbecnie przeciw temu demonstrują? 
Drugą częścią zasady było to, iż komisja ref. 
wyborczej, obradująca w permanencji miała 
przyjść z gatową ustawą na specjalną sezję 
sejmową, która miała się odbyć około sty 
cznia. I na to również się Rusini zgodzili. 
O cóż więc chodzi? Trzeba wyznać otwar- 
cie że Rusini cofnęli się z linji, którą sami 
wyznaczyli, bo ulegli prawdopodobnie pod 
szeptom rozmaitych swoich »mężów zaufa- 
nia<, mężów — zdaje się — pozbawionych 
wszelkiej głębszej politycznej m.śli. Przewa- 
żył w ostatniej chwili kierunek ultraradykal- 
ny,/ne liczący się z żadnymi stosunkam, z 
ż.dnymi wzgiędami i ewentu:lnośc'ami. Do 
obrad kompromisowych można przystępować 
jedynie z ludźmi, co mają w polityce pewien 
wytyczny cel a nie z takimi, co zdradzają 


— »Pojedziesz, ale i czy powrócisz tak 
świeża i czysta jaką pojedziesz? Powietrze 
w mieście jest duszne i niezdrowe, o choro- 
bę nie trudno, a i na duszy łatwo można 
ochromać. Znam ja to życie, bom trzy lala 
służył w mieście przy wojsku. Z tego łatwo 
skosztować, ale nie złagodzisz potem gory- 


wość, wdzięk w całym obejściu młodego | czy, jaka po nim zostaje, żadną miłości sło 


dziewczęcia i niewysłowiony urok, pałały z 
błękitnych jej źrenic, w których zwierciadliły 
się szczerość, dobroć i pewna doza inteli- 
gencji ujęły tak panią wiełkomiastową za 
Serce, że naparła się, by Zosia pojechała z 
nią do miasta. 

Przykro było z poezątku wiejskiemu dzie- 
wczęciu porzucić łąki i gaje, opuścić wiej- 
skie swe rówieśnice, oddalić się od ukocha- 
nej matki i brata. Czas jednak jest złym 
doradcą, a tu pani ze dworu przed-tawiała 
w porętnych obrazach życie w mieście i 
podsycała bujną i tak wyobraźnię dziewczę- 
cia. I «to wie, czy i wrodzona kobietom 
próżność i chęć błyszczenia jak i ciekawość 
przyjrzepia się życiu pańskiemu w jego kry- 
nicy nie spowodowały decyzji. 

— »Pobędę rok lub pół roka i wrócę na- 
zad do domu+ — mówiła bratu, gdy ten 


odradzał jej przyjęcie służby w mieście. 


Z. ZIEMBICKI 


Krakow, Plac Maryacki L. 2 
obok Wgo Herliczki 


dyczą:. 

Ona na takie przestrogi pocałunkami zmu- 
sała brata do milczenia. 

— »Chyba, że mnie nie znasz — mó- 
wiła — i na równi masz z innemi dziew- 
częt.mi, Kto złego szuka, to ten go znajdzie 
i Da wsi. 

* > * 

Pojechała więc z panią do miasta. Miasta 
zrobiło na nią zrazu przygnębiające wraże- 
nie. Zgiełk nieustanny, turkut pojezdów, u 
st-wiczny ruch, długie, krzyżujące się ulice, 
gmachy okazałe, — wszystko to wywarło 
na nią tak silne wrażenie. że czuła się tem 
oszołomioną. Przyprawiało ją to o ból gło- 
wy. Zdawało się jej, że się znajduje na wi l- 
kim jarmarku. Zaczęła tęsknić za wiejską 
ciszą, za wiejską swobodą za powietrzem i 
zielenią lasu Prosiła też po dwu tygodniach 
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papiery listowe, krajowei francuskie,kałamarze 


z bronzu, szkła i drzewa, albumy iramkina foto- 
grafie-Domino-Szachy- Warcaby-Kartydogru. 
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(w sytuacji i który zupelnie otwarcie zazna- 
czył: „Do soboty poniekąd rozumiałem sta- 
nowisko posłów ruskich, teraz jednak, skoro 
po uzyskaniu rozdziału nomiędzy sprawą re- 
f rmy wyborczej a innymi postulatami, o co 
im szło, nie okazali ustępliwości, dochodzę 
do przekonania, że Rusinom wcale o refor- 
i mę wyborczą nie idzie“. 

A więc o co? Czy o komisję narodowo- 
ściową ? Bynajmniej! Przecież na posiedze- 
niu sejmowego Koła polskiego uchwalono 
rezolucję w tej sprawie, rezolucję ratyfikują- 
cą stanowisko prezydjów. które postanowiły 
przedstawić ze strony polskiej wniosek w 
sprawie utworzenia narodowej komisji i wy- 
razić życzenie, aby wniosek ten był podpi- 
sany przez posłów polskich. Zaznaczono nad- 
to w rezolucji, iż komisja ma obradować i 
uchwalać na zasadzie nie majoryzcewa- 
nia członków jednej narodowości przez 
drugą. Czy można więcej jeszcze być ustę- 
phwym ? Tego żądali Rusini i to im Polacy 
dal. Reszta miała być załatwiona w cągu 
narad koa:promisowych z ich przedstawi- 
cielami, 

Jest rzeczą niezmiernie trudną dla człon 
sów partji, chęt ych do zgody 1 kompromi- 
su zawierać te kompromisy z ludźmi pozo- 
stającymi pod wpływem „borbifazsów* w ro- 
dzaju takich Staruchów a nie z ludźmi o 
pewnych idezch i celach, o pewaym pod- 
kładzie politycznym i wytycznym na dalszą 
metę. Jeże zatem partj , skore do pracy, 
zamiast przychylnego stanowiska strony wcho- 
dzącej w porozumienie spotykają się ze zła- 
maniem przyrzeczeń, z krzykiem i borbą, w 
takım raze nie pozostaje im nic innego, 
jak skupiwszy siły p ze,ść nad borbifaksami 
do porządku dz:ennego. 


Koncertanci ruscy. 


Lwów 7 listopada. 


Już trzeci z rzędu w tej sesji „koncert — 
ale kak funi zny! — słyszeły mury S-jmu 
galicyjskiego. Koncert nie lada, jakiego n gdy 


panią, by ją odesłała do domu, mówiąc, że 
z.choruje. 

Pani uśmiała się z dziewczęcia i dała jej 
wywczasować się i wypocząć. 

— »To przejdzie samo od siebie z cza- 
sem«< — perswadowala jej. — »Nie dziwię 
się wcale, boś do miasta uie przywykłae — 
i Da zachętę kupiła jej piękny, koronkowy 
fartuszek. 

Wiedziała o tem, że zaszczepione przy- 
wiązani» w młodem, czystem jej sercu, zro- 
bi z niej zczasem wierne, powolne st .orzenie. 

Powoli oswoiła się 2 miastem i ruchem, 
co ją o ból głowy przedtem przyprawiał 1 


| 


| nie oglądała żadna na świecie suła koncer- 
towa — w takim składzie instrumentów. 

Czegóż bo tam nie było?! Wszystko, co” 
kolwiek tylko ze siebie jaki taki głos wydaje 
za pociśnięciem lub dmuchnięciem — znala- 
zło się w rękach ruskich posłów, którzy, 
gdyby kto rozpisał konkuis na najbardziej 
pomysłowe zestawienie podobnej kakofoniji, 
otrzymaliby za te trzy „poranki muzyczne* 
w Sejmie pierwszą nagrodę. 

Począwszy od zwykłej gwizdawki ulicznika 
aż do trąby automobilowej i talerzy z me- 

talu, używanych przy orkiestrach wojsko- 
wych — wszystko przyniesiono ze sobą i 
wszystko to było w ruch puszczone dla..... 
ratowania reformy wyborczej. Koncertanci 
nie pogardzili takźe i sprzętami sejmowymi, 
sprawionymi nie za własne pieniądze, czy 
z dyjet poselskich — ale z grosza podatko- 
wego, na który się także i Polacy składają — 
odrywali gócne deski z pulpitów  poselski:h, 
aby mieć czem walić z przeraźliwym łosko- 
tem © pozostałe części siedzeń. 

Mniej zapalczywi, którym tytuły nie pi- 
zwalają na takie dowody wandalizmu, jak 
łupanie drzewa z pulpitu prezes Klubu 
dr Lewicki i ruski członek Wydziału kraj. 
Kiweluk od czasu do czasu spuszczają 
z hałasem górne wieko pulpitu, by zazna- 
czyć swoją solidarność z resztą hałaśliwszą, 

Wszystko ta działo się tuż obok prawej 
ławy sprawozdawców dziensikarskich, którzy 
siedząc za Rus nami, mają przy opuchniętych. 
z takiego koncertu uszach, przynajmniej raz 
tę wygodę, że słyszą teraz, co się w Sejmie 
dzieje — bo kiedyindziej trzeba posła o do- 
nośnym głosie, by przy złej akustyce sali, 
można było jego słowa dokładnie słyszeć na 
| ławia dzienn karskiej. 

Rusini zajmują kolumnę miejsc drugą z 
rzędu, idąc przy wejściu od ręki prawej w 
Izbie ku lewej — a więc między demokrata- 
mi, siedzącymi na skrajnej lewicy, a lu- 
dowcami, których miejsca są w środkowej 
kolumnie. Te tedy dwie grupy posłów pol- 
skich wraz z ławą dziennikarską z tej stro- 
ny narażone są na największą puchliznę 
uszu — zwłaszcza, gdy zamierza kto z tych 
grap głos zabrać i musi przemawiać ze swe- 
go miejsca, atu mu niemal w ucho trąbi brat 
Rusin. 

Zresztą wśród posłów — jak wiadorao — 
przyjęty jest zwyczaj spacerowania w czasie 
posiedzenia nie tylko w najlepsze po mieście, 

lub w kuloarach, w czytelni i restauracji sej- 
mowej, ale także po całej sal, dopiero gdy 
mówi jakaś znaczniejsza figura, wtedy posło- 
wie około niej się grupują. 


EE ian 


cem na twarzy, lecz nie tym, co daje jej 
podobieństwo do piwonji, ale dającym jago- 


dom inkarnację zdrowia i świeżości. Pierś 
falowała przyspieszonem tętnem, a oczy, 
mające nieco fosforycznego blasku, z całą 


prostoty naiwności spoglądały przed siebie. 
Gdy zaś, zmieszana wzrokiem obserwujące- 
go, spuściła oczy, to rzęsy, jak zasłona je- 
dwabna, cień na twarz rzucały. 

Państwo jej spraszali dwa razy w miesią- 
| cu gości, bo mieli córkę na wydaniu — Zo- 
| Sia musiała wtedy gościom podawać do sto- 
łu ciastka i herbatę. Na zapytanie, którego 
z panów zwykła śmiechem odpowiadać i 


lubiała się pat zeć przez szyby na mijają 
cych się bezustannie przechodniów. Przyvo- 
minało jej to szopkę, jaką widziała u księ 


dlatego któryś z dowcipnisiów przezwał ją 
»głupią gąskąe. j 
Nazwa ta przylgnęła do niej, a służące, 


dza vlebana i karuzel, pa którym jeździła 
na jarmarku w sąsiedniej mieścin e. | 

Ponieważ była zwinną i kszt łtną, prze- 
znaczyła ją pani do posług domowych, jako 
pokojową 

Zosia zrazu wstydliwie spuszczała oczy, 
idąc ulicą za sprawunkami j ruwieniła się, 
gdy który z panów, co przychodzili do pań- 
stwa w odwiedziny, pożądliwem, dłuższem. 
spoczął na niej spojrzen'em. A trza było ją 
widzieć, jak wyglądała ponętnie z rumień- 


jak zwykle jedna drugiej lubiąca łatki przy- 
pinać »głupią ząską< ją przezwały. 
Przezwis o to gniewać ją zaczęło. Zaprze- 
stała więc spus czać oczy, gdy który z męż- 
czyzn dv niej przemówił i śmiechem wybu- 
chać, gdy nie rozumiała tego, co do niej 
mówion.. Widziała zresztą tyle dziewcząt, 
które przetrzymywały łatwo wzrok mężczyzn 
i mówiły o tem, czego nawet nie rozumiały, 
done 


Podczas koncertu ruskiego okazała się zba- 
wienność tej metody, bo gdy Rusini chcieli 
zbliżyć się do któregoś z przemawiających 
Polaków i trąbić mu w ucho — posłowie 
polscy w mig otaczali swego mowcę grubym 
pierścieniem własnych ciał i w ten sposób 
ułatwiali mu przemawianie przynajmniej do 
najbliżej [stojących, przedewszystkiem umo- 
żliwiali stenografom sejmowym chwytanie 
słów mowcy na papier do protokołu. Takty: i 
ka ruskich koncertantów pod tym względem 
szła głównie w tym kierunku, by nawet ste- 
nografowie nie mogli słyszeć przemawiających 
posłów polskich, by skutkiem tego powsta- | 
wały „luki w protokołach i by można mieć 
pretekst dość ważny do założenia protestu i 
kroków o unieważnienie takich obrad, któ- 
rych nawet stenograf, stojący tuż koło mówcy 
nie słyszy. 

Wczorajszy „koncert* przyniósł parę udo- 
skonaleń w wyborze instrumentów i nowe 
środki obstrukcyjae. Przy dwu poprzednich 
produkcjach wielu z koncertantów zmęczyło 
się setnie przy dmuchaniu w trąby — a nie 
N ma płuca jak miech jak Tymko Sta- 
ruch. 

Przyniesiono tedy trąbkę sygnałową, jakiej 
używają przy automobilach, bo ta nie wy- 
maga dmuchania, ale wystarczy cisnąć ręką 
balon gumowy, a będzie ryczeć w niebogłosy. 
Przyniesiono także miedziane talerze z or- 
kiestry, uderzane jeden o drugi, brzęczą prze- 
raźliwie. Wszelkiego rodzaju gwizdawki 
i trąby, nawet trąbki konduktorskie są w 
ruchu. 

Gdy który z mistrzów zmęczy się dmucha- 
niem w trąbę, zamienia ze sąsiadem instru- 
ment „dęty na „rznięty”* i rznie co mu sił 
starczy. 

Pierwszy jest w tej grze naturalnie eks- 
żandarm Tymko Staruch, a sekunduje mu 
dzielnie adwokat z Tłumacza, Makuch. Bardzo 
dobrym nabytkiem dla tej orkiestry okazał 
się następca posła Oleśnickiego pod wzglę- 
dem mandatu stryjskiego (niestety, nie pod 
względem głowy!) adwokat ze Skolego i po- 
seł parlamentarny, Petruszewiez, który po- 
trafi jedną ręką trzymać przy ustach trąbkę 
konduktorską, a drugą walić w pulpit. Ruscy 
posłowie-chłopi w guńkach są dość niepoka- 
źną nawet i pod względem zdolności koncer- 
towych (nie mówiąc już o innych) reprezen- 
tacją ludu — sami tedy nie wymyślają nic 
nowego pod tym względem, ale każdy osta- 
tecznie posłusznie macha tem, co mu Ma- 
kuch, rozdzielający instramenta w rękę wra- 
zi: dzwonek, jak w cerkwi »na służbi bo- 
żije — to dzwonek — talerz — to talerz, a 
trąbka — to trąbka. 

Wczoraj próbę jeszcze jednego wynalazku 
zrobili obstrukcjoniści. Gdy zobaczyli, że Po- 
łacy nie dadzą się ogłuszyć taką muzyką 
piekielną — postanowili ich z Izby... wyku- 
rzyć i poprzynosili w tym celu kapsułki 
siarko-wodorowe, do których odkomendero: 
wano Skwarkę. Ten bohater, za pozwoleniem 
z Mościsk, przybliżył się do Stujałowskiego 
podczas jego mowy i cichaczem rzucił w przej- 
ściu obok trzy takie kapsułeczki. Ktoś je nie- 
bawem rozdeptał i po całej sali rozszedł się 
duszący odór. Jakiś dowcipniś polski podiął 
je z ziemi i ze ściśniętym palcami własnymi 
nosem rzucił je w stronę posłów ruskich. 
Pootwierano wentylatory, powietrze się oczy- 
ściło i — próba się nie udała, 

Wszystko to są rzeczy interesujące i nie- 
kiedy wesołe — mają jednak tę smutną 
stronę, że mogą unicestwić całą reformę 
wyborczą. 

* 


Powołując się na sprawozdanie z przebie- 
gu posiedzenia Sejmu we czwartek w urzę- 
dowej »Gazecie Lwowskiej+ jakiś niepodpi- 
sany obywatel wniósł do sądu powiatowego 
(sekcja III) doniesienie karne przeciw posło: 
wi Tymofijowi Staruchowi o złośliwe uszło. 
dzenie cudzej własności, popełnione przez 
połamanie i zdemolowanie puitu w sali sej- 
mowej. 


Dr Karol Lewakowski. 


Z okazji pobytu dra Lewakowskiego w 
Krakowie podajemy sylwetkę, jaką zawiera 
zeszłoroczny kalendarz „Przyjaciela Ludu“ : 

Pierwszy prezes Polskiego Stronnictwa 
Ludowego — liczy obecnie 74 lat życia i 
przebywa stale w Szwajcarji w Rapperswylu, 
willa „Snopków*, tak nazwanej od majątku 
rodzinnego jego pod Lwowem, gdzie ujrzał 
światło dzienne w r. 1836. 

Najmłodsze pokolenie ludowców nie zna Go 
wcale, chyba ci z najbliższych okolic Kra- 
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kowa, którzy widzieli Go i słyszeli przema- | dzkiej. Nadto w skład towarzystwa wchodzą pp.: 


wiającego na wielkim wiecu w zimie 1906 
roku, zwołanym w sprawie reformy wybor- 
czej do parlamentu. 

W zacisze dalekie uniósł jesień swojego 
życia, wiosnę przeżywszy wśród burz krwa- 
wych w powstańczych szeregach, a lato w 
żmudnej służbie narodu swego u parlamen- 
tarnych progów. 

Mlodzieńcem Go zastały ruchy zbrojne po- 
wstania styczniowego w Królestwie — po- 
szedł mu z pomocą, organizując oddziały 
powstańcze i wraz nimi przechodząc granicę. 
Odbył jedną potyczkę w oddziale Lelewela 
i dwie bitwy pod Tomaszowem i Starą 
Wsią. Rząd narodowy wysyłał go kilkakro- 
tnie z depeszami i zamianował swym komi- 
szrzem. Po upadku powstania oskarżony 0 
zdradę stanu opuścił Lewakowski Galicję i 
przebywał na Mołdawji w służbie angielskiej 
przy budowie kolei czerniowieckiej, gdzie 
położył wielkle zasługi dla tamtejszej Po- 
lonji. 

Po powrocie do kraju uzyskał mandat po- 
selski stolicy do parlamentu i piastowsl go 
przez lat 12. Z tych czasów głośnym był 
Jego protest w pełnej Izbie, gdy prezydent 
CGhlumetzky wniósł złożenie wyrazów wspól- 
czycia z powodu śmierci cara Aleksandra III. 

Na te czasy przypada udział Lewakowskie- 
go w powstającem Stronnictwie demokrsatycz - 
nem, które się niebawem przerodziło w Pol- 
skie Stronnictwo Ludowe i Jego na pierw- 
szego prezesa powołało. Oddał tu Lewakow- 
ski znaczne usługi, tem cenniejsze, że w 
chwilach najgwałtowniejszego prześladowania 
położone. 

Rok 1896, w którym licznym wrogom Le- 
wakowskiego udało się z rąk Jego mandat 
poselski wytrącić, zadecydował o przenie- 
sieniu się Jego do Szwajcarji, którą, jako 
siedzibę emigracji polskiej i skarbnicę złożo- 
nych iam pamiątek narodowych, szczególniej- 
szą swoją już oddawna otaczał opieką. Tam 
też powołano Go do zarządu tych instytucji 
-— w części ich pozostał do dnia dzisiej- 
szego. 

Piastowaną przez emigrzcję polską myśl 
niepodległościową niósł wciąż i wszędzie 
Karol Lewakowski i głosił ją przeć światem 
całym, na ligach pokcjowych i międzyparia- 
mentarnych unjach przypominając krzywdy 
narodu polskiego. 

Mimo wieku i oddalenia żywo i dziś inte- 
resuje się Czcigodny masz Prezes ruchem 
ludowym, zabiera często publicznie głos w 
pism ch, pisuje listy do działeczy naszych i 
stałe pamięta o wszystkich zjazdach, wi- 
tając je telegramami gratulacyjnymi, a zja 
zdy Mu odpowiadają życzeniem, by sta- 
rzec siwowłosy długo jeszcze niósł pośród 
nas tę młodzieńczą myśl i zapał niestarze- 
jący się ! 


Z okazji przyjazdu pierwszego prezesa P. 
S. L. dra Karola Lewakowskiego —  odbę- 
dzie się we środę 9 bm. o godz pół do 8 
wieczór w lokalu przy ul. Mikołajskiej 3, I p. 


zebranie krakowskich lulowców 


ua które wszystkich czlonków krak. Klubu 
PSL. zaprasza Wydział : 


Dr Franciszek Barde 
przewodniczący. 


Kazimierz Czarnecki 
sekretarz, 


KRONIKA. 


Tow. Przyjació! Polski. W Lublanie odbyło 
się onegdaj zebranie konstytunjące 'Powarzystwa 
Przyjaciół Polski. Z tego powodu organ posła 
Susterszica zamieszcza artykuł, w którym wzy- 
wa Słowieńców do jak  najliezniejszego przystą- 
pienia do nowego stowarzyszenia, które odpo- 
wiada koniecznej potrzebie. W Polsce dla Sło- 
wian połndniowych wzbudził się wielki interes. 
Klub słowiański w Krakowie i czasopismo „Świat 
Słowiański“, który z wielką  dzielnością broni 
interasów słowiańskich, są tego wyrazem. Ener- 
giczne wystąpienie Słowieńców w parlamencie 


Wilhelmina Borowska, Helena Palińska, Wanda 
Orliczówna, pp. Karol Wysocki (tenor), ‘Juljusz 
Mirski (komik) i Jerzy Śliwiński (baletmistrz). 


Kraków 8 listopada. 

Pażegnanie dra Wróbla przez Koło Keściu- 
szki TSL. Koło TSL, im. Tadeusza Kościuszki 
żegnało w sobotę „wige zasłużonego prezesa dr 
Ignacego Wróbla sweeczęrem*  muzykalno-Wo- 
kalnym: który pod każdym względem powiódł 
się znakomicie. Wielka sala Czytelni Akademi. 
ckiej przystrojona gustownie w krzewy zieleni, 


rozowiczówna. |Inne ważniejsze role grają pp.: 
Czarnecka, M. Węgrzyn, Marjański, Sosnowski, 
J. Węgrzyn, Weychert, Szcznrkiewicz, Szym- 
borski, Stępowski, Boehlke, Puchalski, Brand, 
Senowski, Miarczyński, Gorzkowski i w. i. P. 
Wilhelm Feidman złożył dyrekcji teatru sztukę 
swą „Virago“. która niebawem wejdzie na res 
partuar sceny miejskiej. 

Raut Stow. urzędniczek pocztowych odbył 
się w niedzielę w salach Klubu pocztowege i 
zyskał pełne powodzenie pod względem towa- 
rzyskim i zabawowym — a sympatyczny cel, 
budowa własnego domu, dał znaczny dochód. 


zapełniła się doborową publicznością i młodzieżą | Program nader urozmaicony; złożył się nań 


akademickę. 

Obecny prezes Koła dr Świgot, skreślił do- 
tychczasową działalność oświatową III Koła 
TSL. przyczem pedniósł wielkie zasługi ustępu- 
jącego prezesa dra Wróbla. Po tem przemówie- 
nia zabrał głos dr Wróbel, dziękując serdecznie 
członkom Koła za dotychczasowe poparcie i ape- 
lował gorąco do wszystkich, by w pracy nia u 
stawali lecz i nadal z zapałem nieśli oświaty 
kaganiec między brać siermiężną, 

Mowcę nagrodzono gromkimi oklaskami po- 
czem nastąpiły produkcje muzyczne, 

Przedewszystkiem podnieść należy śpiew arty- 
stki p. Aleksandry Szafrańskiej, która czarowa- 
ła słuchaczy swym metalicznym pięknym mezzo- 
sopranom. P. Adolf Peters amator-skrzypek, dał 
podziwiać swój temperament i dużą technikę 
zwłaszcza, w fantazji z „Fausta“ Sarasategu, 
za co go nagrodzono burzą oklasków. W kwar- 
tecie smyczkowym Haydna Es-dur — oprócz p. 
Petersa zbierali oklaski pp.: Stach, Solecki i 
Luftner. 

Niemilknące brawa były nagrodą również za 
śpiew p. Stefana Romanowskiego, barytonisty, ro- 
kującego wielkie pa przyszłość nadzieje. 

Po: części muzykalno-wokalnej wieczozu — 
odbyło się zebranie towarzyskie, połączone z 
tańczmi Dochód z wieczoru dzięki zabiegom p. 
radczyni Dąbrowieckiej dosięguął 300 kor., któ- 
re przeznaczono dla Koła Kościuszki. 

Ochronka dla dzieci na Dębnikach. W nis- 
dzłelę po południu odbyło się poświęcenie ka- 
mienia węgielnago ochronki na Dębnikach. Mimo 
deszczu zebrał się liczny zastęp publiczności, 
reprezentant rządu del. namiestnictwa  Fedoro- 
wiez, wiceprezydent miasta dr Szarski, radcy 
miejscy Dudek i Pająk. Przed ołtarzykiem, u- 
atawionym obck miejsca, w które miał być za- 
murowany kamień węgielny, odprawił ks, Biskup 
Nowak w asystencji ks. Gruszeckiego, proboszcza 
z Podgórza, odpowiednie modły i we  wzniosłej 
przemowie. nawiązanej de treści aktu fnndacyj- 
nego, odczytanego poprzednio przez ks. kan. 
Gzuszeckiego, zachęcił uczestników do pracy nad 
wychowaniem młodego pokolenia, wyrażając na- 
dzieję, że znajdą się wśród mieszkańców Krako- 
wa tacy, którzy pospieszą z ofiarami na dokoń- 
czsnia działa ochronki i że w niedługim czasie 
w nowej dzielnicy wzniesionym będzie także ko- 
ściół, którego potrzebę uznała Rada miasta Kra- 
kowa jednomyślnie, ofiarując na ten cel 100 ty- 
sięcy koron. Następnie przemówił wiceprezydent 
dr Szarski, że reprezentacja miasta chętnie po- 
piera budowę ochronek, że prócz 6.400 koron, 
uchwalonych przez Dąbnicką Radę gminną, któ- 
rych wypłata nastąpi w ciągu tego miesiąca, 
przedłożonym będzie Radzie miejskiej wniosek o 
wstawienie 8 tys. koron do badżetu, jako sab- 
wencji na bndowę ochronki dla Dębnik i że po- 
dobny zakład powstać ma wkrótce na Grzegórz- 
kach. Podczas tych przemówień złożono akt fun- 
dacyjny do szklannego naczynia, a następnie ks. 
biskup Nowak umieścił go w otworze kamienia 
węgielnego i w symboliczny sposób założył ten 
kamień w murza budynku, poczem podziękował 
wszystkim, którzy się ofiarami lub pracą do bu- 
dowy przyczynili, a chociaż fandusze jeszcze nie 
wystarczają na dokończenie bndowy, to jednak 
potrzebną jeszcze sumę z pewnością się zbierze, 
a w czerwcu lub w lipcu przyszłego roku ochron- 
ka oddaną będzie de użytku dziatwy. Na tem 
zaakończyła się uroczystość. Wśród obecnych za- 
rządzono składkę i zebrano 200 koron na fan- 
dnsz ochronki. 

Przejazd szacha. Byłyš szach perski, który 
mieszka stale w Odessie, przejechał wczoraj wie- 
czór przez Kraków. Odbywa on podobno piel- 
grzymkę do świętej Mekki i jedzie tam długą 
drogę przez Podwołoczyska, Kraków, Wiedeń, 
Trjest. Szachowi towarzyszą dwie żony i troje 
dzieci; w orszaku znajduje się dwóch jenerałów. 


zwróciło na nich uwagę Polaków, a w obopól- | Podróżni zajmują cały wóz sypialny; po przy- 


nym interesie leży bliższe poznanie się i bliższe 
stosunki. 

Polskie Towarzystwo Warszawskich Arty- 
stów dramatycznych wyjeżdża w tych dniach 
na prowincję z „Wieczorami Śmiechu*. Program 
obejmuje najnowsze kuplety, farsy, komedje, dja- 
logi, oraz wyjątki z oper i operetek najnowszych. 
Dyrekcję objął Tadeusz Radosławski, artysta 
teatrów warszawskich. Reżyserję objął p. Józef 


jeździe wozn na stację krakowską zasłonięte by- 
ły wszystkia okua firankami;' z orszaku szacha 
nikt nie wysiadł, Wagou opuścił tylko br. Ny- 
ari, wyższy urzędnik międzynarodowego Tow. 
wozów sypialnych, pełniący służbę honorową w 
wozie. Po 36-miuutowym przystanku pociąg ru- 
szył do Wiednia, gdzie szach zamierza zatrzy» 
mać się dwa do trzech dni. 

Z teatru miejskiego. W baśni Hauptmanna „A 


Niebiański, były artysta sceny wileńskiej i ł6- | Pippa tańczy“ rolę tytułową Pippy objęła p. Mo- 


ROWSK 


Gimnastyka bygieniczna dla dzieci szkolnych. 
Gimnastyka ortepedyczna (leczenie garbów, skrzywień kręgosłupa, zwichnień, złamań kości i t. d.) 
Leczenie gorącem powietrzem artretyzmu, reumatyzmu, ischias i t. d. 

Wyrdb gorsatów pasów przepuklinowych, sztucznych kończyń — mięsienie i elektryzowanie. 
Aparat Roentgena w celach rozpoznawczych chorób wewnętrznych i chirurgicznych 


Dr. MERZ. 


Dr. STASZEWSKI. 


śpiew p. Ludwiki Filipkówny, zaszczytnie zna- 
nej śpiewaczki-amatorki, której miły i nader 
dźwięczny głos wywoływał burzliwe oklaski li- 
cznie zebranej publiczności; następnie śpiewał p. 
dr Jendl. Śpiewny głos wyszkolonego tenora, 
jak zawsze, tak i tym razem, zjednał mn ogól- 
ne uznanie słuchaczy. Uciesznym był p. Modze: 
łewski w roii magika; udatny raut zakończył p. 
Poleński, którego humor pobudzał publiczność 
do homerycznego śmiechu. 

Po raacie rozpoczęły się ochocze tany. Do 
pierwszego kadryla stanęło sto par — a wogóle 
brało w tańcach udział około 300 osób. Weso- 
ły nastrój panował aż do rana. 

Wies urzędników pocztowych i telegrafi- 
cznych odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 4 po 
połudpiu w sali Klubu pocztowego. Porządek o- 
brad: 1) stosunki służbowe na pocztach rucho= 
mych; 2) pragmatyka służbowa i awans czaso- 
wy; 3) obecna drożyzna i jej skutki. 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza u- 
rządził od połowy pażdziernika do 1 listopada 
br. 18 wykładów w sali Muzeum techniczno- 
przemysłowego z ogólną frekwencją 2769 oosób. 
W innych salach było w ciagu października 8 
wykładów z 442 słuchaczami. Z czytelni korzy- 
stało w październiku 1529 osób, w bibljotece 
wypożyczono w tym samym czasie 3477 tomów 
8052 czytelnikom. 

Na kursach wieczornych, urządzonych stara- 
niem Uniw. lad., rozpoczęły się w poniedziałek 
7 bm. o godz. 7 wiecz. lekcje buchalterji w lo 
kalu przy ulicy Szewskiej 16. Wkrótce rozpo- 
czną się lekcje arytmetyki. Zapisy przyjmuje 
biuro Uniw. lud. w dnie powszednis od 5—7 
wieczorem. 

„Bibljoteka słuchaczów prawa* odbyła w 
sobotę doroczne zgromadzenie. Po sprawozdaniu 
Zarządu i uchwaleniu absolutorjnm wybrano 
Wydział na rok bieżący szkolny w następują- 
cym składzie: prezes W. Dobrzański, wiceprez. 
Fr. Wessely, skarbnik B. Jarochowski, człon- 
kowie Wydziału: Jan Augustyniak, S. Brayer, 
Głogowiecki, Juras, Kobylański, Knopp, Kwa- 
piński, Mazanowski, Rozmarynowicz, Sołtysik, 
Menhardt i Zych St. Do komisji kontrolującej 
weszli* Stroczewski, Sierpniewski, Stepak*i Mu- 
szyński. Po przeprowadzenin wyborów uchwalo= 
no obchodzić przypadający w br. szkolnym 60- 
letni jnbilenaz istnienia Towarzystwa przez wy- 
danie księgi pamiątkowej, zawierającej iakże hi- 
storję Towarzystwa, pióra prof, dr St. Estrei- 
chera, tudzież przez zorganizowanie w Krako- 
wie zjazdu byłych członków  „Bibljoteki słacha- 
czów prawa“. 

Otwarcie jatki kolejowej odbędzie się w po 
niedziałek 14 bm. o godz. 2 po poł. na dwor- 
en kolejowym, taż u wejścia do magazynów, o- 
bok hudynku ełowego i poczty, kolejarze, oras 
wdowy i pensjoniści kolejowi będą mogli za o- 
kazaniem legitymacji nabywać tam po niskich 
cenach mięso, masło, chleb, jaja i wędliny pier- 
wszej jakości. 

Sprawa dra Liebeskinda, która na pewien 
czas nucichła, wejdzie znów niebąwem na porzą- 
dek dzienny. Jak już w swoim czasie donosili- 
śmy, dr Liebeskind został oskarżony 0 naduży- 
wanie wiedzy lekarskiej, jednak na rozprawie 
został od winy uwolniony. Prokurator wniósł 
wówczaa zażalenie nieważności do trybunału ka- 
sacyjnego, Po rozpatrzeniu całej sprawy trybun- 
nal zniósł wyrok, awalniający dra Liebeskinda, 
i polecił przeprowadzić nową rozprawę, która 
się ma odbyć podobno w niedalekiej przyszłości. 

Kradzież chodnika. Aresztowauo wczoraj 30- 
letnią Bronisławę Florek, znaną pijaczkę i włó- 
częgę, za kradzież chodnika, której się dopuściła 
w sieni jednej z kamienie. 

Włamywacze przed sądem. Przed kilku mie- 
siącami dokonano w powiecie wielickim {szeregu 
śmiałych kradzieży z włamaniem. I tak w kwie- 
tniu włamano się dwa razy do mieszkania p. E, 
Korna, oraz do mieszkania p. Głottfrennda. We 
wszystkich tych wypadkach złodzieje kradli 
dli wszystko, co im wpadło pod rękę, począwszy 
od kosztowności, a skończywszy na garderobie. 
Najznaczniejszego włamania dokonali sprawcy w 
nocy z 8 na 9 stycznia do sklopu p. Gołdwas- 
sera, któremu skradli księżeczkę kasy na 865 
koron, gotówką 140 koron, obligacje, kilkanaście 
paczek tytoniu; szkoda wynosiła łącznie 1068 
koron. W kilka dni po spełnienin kradzieży o- 
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trzymał p. Goldwasser pocztą pakunek, w któ- 
rym złodzieja odesłali mu z powrotem książe- 
czkę kasy jako bezużyteczną. Wszystkich tych 
kradzieży dokonano w tensam sposób, co świad- 
czyło, że dopuściła się ich jedna i tagama szaj- 
ka. Sprawcy włamywali się bowiem do mieszkań 
w ten sposób, że delikatnie wyjąwszy szybę, 
otwierali okno, lub też wyjmowali z zawias 
drzwi. Mimo poszukiwań, złodzieje zawsze szczę- 
śliwie zdołali umknąć. Dopiero w maja br. po- 
licjant miejski w Wieliczce aresztował jednego 
z nich w osobie 17-letniego Wojciecha Słowia- 
ka, rodem z Łagiewnik, drugi zaś jego towa- 
rzysz Wojciech Puchała zdołał zbiedz i został 
aresztowany dopiero w jakiś czas później w No- 
wym Sączu. Obaj po ukończeniu śledztwa, za- 
Biedli wczoraj na ławie oskarżonych przed try- 
bunałem przysięgłych, któremu przewodniczy r. 
Obtułowicz, oskarża prokurator  Rostawiński, 
broni Puchałę adwokat dr Rybarski, Słowiaka 
dr Margulies. Słowiak i Puchała, który w Śle- 
dztwie przez jakiś czas udawał głuchego, przy- 
znali się po większej części do winy. Przesłu- 
chano kilku poszkodowanych jako świadków. — 
Dzisiaj odbywa się przesłuchanie dalszych świa- 
dków, poczem zapadnie wyrok. 

Zgromadzenie stróżew kamienicznych od- 
było się w ubiegła niedzielę o godzinie 3 po 
poładnin w Domu Robotniczym przy ulicy św. 
Tomasza. Przewodniczący p. Cap udzielił naj- 
pierw głosu p. Grołębiowi, który powitał obe- 
enych na zgromadzeniu posłów: Petalenza, Si- 
korskiego i Staniszewskiego, następnie omówił 
sprawę regulaminu dla stróżów  kamienicznych, 
którą magistrat obiecał się w jak najkrótszym 
czasie zająć, potem omawiał kwestję budowy 
domu własnego przez utworzenie spółki udziało- 
wsj, wyrażając nadzieję, że magistrat dopomoże 
w tej sprawie przez darowanie parceli ua grun- 
tach pofortyfikacyjaych, a Wydział krajowy przez 
udzielenie pożyczki; wreszcie mówił o nbezpie- 
czeniu stróżów na starość i na wypadek choro- 
roby przez nadanie mieszkania w domu dla stró: 
żów, oraz przez utworzenie kasy emerytalnej. 
Poseł Sikorski radził wnieść petycję do Sejmu 
na ręce prezydenta dra Lea o opracowanie u- 
stawy dla atróżów, odnieść się z takim samym 
apelem do stróżów lwowskich, zorganizować jak 
największą ilosć stróżów i starać się o człon- 
ków wspierających w colu stworzenia funduszu 
na budowę domu i zapomogi; w tym duchu prze- 
mawiał też poseł Petelenz, który sprawę ustawy 
dla stróżów przyrzekł podnieść na Radzie m. 
Następnie przemawiali jaszcze pp.: Strączek, Cap 
i Syrkowski, którzy zwrócili się do posłów z a- 
pelem, aby przyspieszyli sprawę polepszenia doli 
stróżów, a wreszcie p. Gołąb napiętnował obcho- 
dzenie się komisarza policji ną Zwierzyńca ze 
stróżami, poczem po uchwaleniu odpowiednich 
wniosków zgromadzenie zakończono. 

Rozpisanie budowy. Dyrekcja koleji państwo- 
wych we Lwowie ogłasza licytację efertową na 
wykonanie robót budowlanych z okazji projekto- 
wanego zaopatrzenia we wodę stacji Mikołajów- 
Drohowyże. Oferty należy wnieść do dn. 21 bm. 
Wadjem wynosi 2000 koron. 

Ogłoszenie dostawy. Dyrekcja zakładu kar- 
nego w Wiśniczu rozpisała licytację ofertowa, na 
dostawę około 1066 paczek bawełny pojedya- 
czej, klejonej i nieklejonej, Termin dla ofert u- 
pływa z dniem 18 bm. 

Bliższych informacji udziela Izba handlowa. 


Cierpiącym na przepuklinę Niedawno doniosłA 
dzienniki o strasznym wypadku samozoperowania się 
nieszczęśliwego człowieka, cierpiącego od pewnego 
czasu na przepuklinę. Człowiek ten doprowadzony 
do rozpaczy i najwyższego stopnia zdenerwowania 
wskutek uporczywego kalectwa, rozpruł sobie brzuch, 
obciął wypadłe jelita, a potem ranę sam zwyczajne- 
mi nićmi zaszył. Człowiek ten padł ofiarą nieświa- 
domości gdzie i na jakiej drodze szukać ulgi. Prze- 
puklinę bowiem należy racjonalnie leczyć — przez 
noszenie pasa rupturowego, sporządzonego według 
zasad nauki i techniki, który nawet przy najostrzej- 
szych objawach kalectwa zapobiega nieszczęśliwym 
wypadkom, a przy stałem używaniu goi przepuklinę 
bez śladu. 

Cierpiacym przeto na przepukliną zwracamy uwa- 
gę na nasz pierwszy krajowy Zakłada bandażowo- 
ortopedyczny H. Bogdanowicza przy ul. Florjańskiej 
1. 9 (oficyny), w którym każdy znajdzie fachową, 
sda i rzetelną usługę i ulgę w swoich cierpie- 
niach. 


Repertuar teatrów krakowskich 
(od 5 bm. de 6 listopada), 


Cie o | A 


| miejski | tudowy 
Wtorek | Przyjaciele | Sufrażystki 
Środa | „Panna Malicz, | Zginęła teściowa 
Quwartek | Przyjaciele ' Robert i Bertr. 
Piątek || Makbe* ; Chcę sobie pohulać 
Sobota | A Pipa tańczy | Pani X. Nowośći 
S| po poł. || Głłapi Jakób | Zginęła teściowa 


7 |wiecz. | A Pipa tańczy | Pani X. 
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Dobry środek domowy. Wśród środków do- 
mowych, których używać się zwykło jako bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w zaziębie- 
niach itd., zajmuje wyrabiane w laboratorjum 
apteki Dr Richtera w Pradze Liniment. Capsici 
comp. z „kotwicą“ (zastąpienie Pain-Fxpelleru) 
pierwsze miejsce. Cena jest niską: 80 hal., Kr. 
1.40 i 2.— za butelkę; każda butnlka mieści 
się w pięknem pudełku, które opatrzone jest 
znaną kotwicą. 


B. GABRJELSCA — Kraków — kupuje, sprze 

daje i najmuje fortepiany, pianina, kąrmonje 

i bianiole krajowe i zagraniczne, nowe i 

przegrane za gotówkę i na splaty — bez 
zaliczki. 


OWEN WERE RETE TO TR 
Łe Lowa. 


Siedztwo dyscyplinarze postanowił wytoczyć 
senat Uriwersytetu lwowskiego tym słuchaszom, 
którzy brali udział w ostatnim jednoniowym 
strejku demonstracyjaym. 

Zamach uą prawa azylu. Jeszcze nie prze- 
szło oburzenie społeczeństwa z powodu niesły- 
chanego postępowania krakowskiej policji z Kró- 
lewiakami a już znów wychedzi na jaw świeży 
fakt pogwałcenia azylu w naszym kraju; w tym 
wypadka jednak nie władza policyjna, lecz sąd 
lwowski dopuszcza się pogwałcenia tego prawa. 
Chodzi tu o sprawę emigranta, „rewolacjonisty 
rosyjskiego Budowskiego, którego na żądanie 
rządu rosyjskiego sąd lwowski uchwalił $! wydać 
w ręce Rosji za zbrojny napad na poliemajstra 
Czerniaka w Mińsku w r. 1906. Czerniak zgi- 
nal wtedy od kul rewolucjonistów, którzy wszy- 
sey zostali straceni, Budowski tylko zdołał 
zbiedz; ukrywał Bię najpierw w Rosji, nastę: 
pnie przekradł się do Galicji. Aresztowany w 
Sokalu, odstawiony został jako mordarea do 
więzienia lwowskiego, a gdy nadeszły akta ro- 
syjskie, uchwalono go wydać w ręce zbirów. 
Uchwała ta narusza ustawę z r. 1875, w któ- 
rej jest powiedziane, że osoby, które popełniły 
czyn na tle politycznem, religijnem, lub wogóle 
kulturalnem i ideowem, mają być wykluczone z 
pod ekstradycji. Czyn Bndowskiego nie jest 
zwykłem morderstwem i jisne były motywy 
działania, niż zwykłego mordercy. To też u: 
chwała sądu lwowskiego musi być jak najostrzej 
napiętnowana, jako łamiąca traktaty i popełnia- 
jąca mord w imię prawa! 

Pamięci Smolki. W sobotę odbył się w sali 
ratuszowej obcnód, ku nczezenin setnej rocznicy 
urodzin Franciszka Smolki. Na estradzie, obitej 
czerywonem suknem, ustawiono wśród zieleni biust 
parlamentarzysty, po obu zaś stronach dwa por- 
trety, jeden pendzla A. Grabowskiego, przedsta. 
wiający Smulkę jako prezydenta parlamentu w 
Kromieryżu. Salę wypełniła publiczność w aro- 
czystych strojach, a wśród niej znajdowała się 
rodzina Smolki, raprezentacja miasta į różne de. 
legacje. 

Pierwszy przemówił wiceprezydant miasta dr 
Rutowski, kreśiąc w pięknych słowach chara- 
kterystykę Smolki i jego życia na tle ówczesnej 
epoki, jego działalność polityczną i obywatelską. 
Najpiękniejsza karta w życiu Smolki to r. 1848, 
w którym został prezydentem parlamentu, wzo- 
rem niedościgłym w życiu parlamentarnem Au- 
strji. W dobie przemieniania się Austrji w pań- 
stwo nowożytne przekazywał, że Austrja nie 
może być centralistyczna, lecz stąć się masi fe- 
deracją, w której Galicji przypadnie rola odbu- 
dowania Polski. Smolka chciał odrębności kraju 
i własnego rządu z unią parsonalną. Kiedy pó- 
Źniej znów w Austrji objawił się prąd sprzyja- 
jący ustrojowi narodowości, wziął znów Smolka 
udział w życiu publicznem i znów stanął na 
czele, a jako prezydent parlamentu wiedeńskie- 
go umiał podtrzymać wysoko jego honor, potęgę 
i godność. 

Wroszcie rzucił mowca myśl wzniesienia we 
Lwowie pomnika Smolki, 

Po przemówienia dra Rutowskiege, wynagro- 
dzonem  hucznemi oklaskami, odśpiswał chór 
nLutni* kantatę, poczem dyr. St. Majerski wy- 
głosił znów mowę o Śmolee, a na zakończenie 
śpiewał chór „Lutni“. 


Z kraju. 


Anormalne stosunki na poczcie tarnowskiej 
panują od dłaższego czasu. Wszyscy urzędnicy 
uskarżaają się na brak sił, na brak urzędników. 
Listonosze, roznoszący listy, zmuszeni aą Z po- 
wodu braku sił do pomocy dźwigać gazety, dru- 
ki i próbki kupieckie, a niektórzy mają przytem 
wyznaczone tak wielkie rejony, że bardzo późno: 
kończą rozdawanie swych listów. Jednemu listo- 
noszowi przypada naprzykład taki rajon: ulica 
Katedralna, plac Katedralag, ul. Kapitnlna, ul. 
Rybna, pl. Rybny, ul. Wałowa (obie strony od 
rogu ul, Seminąrskiej aż do rogu Folwarcznej), 
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nieżywiący żadnych morderczych zamiarów. Ot ku- 


ul. Zdrojowa, ul. Brodzińskiego, ul. Mickiewicza, 1 ch. ) 
| pił sobie ładne cacka, a bał się je przewozić przez 


KantorówEa. Wszędzie stoją same dwupiętrowe 
domy. Nieprawdopodobne to wprost, aby listo- 
nosz mógł tyle piąter obejść ; nieprawdopodobne, 
a jednak prawdziwe! Do godziny 8 i pół wie- 
ezór pracuje biedny listonosz! 

A teraz jeszcze jedno! Dziś nia było można 
dostać w całym mieście marek pocztowych. Gdy 
dopytywaliśmy się co jest powodem tego braku 
znaczków pocztowych, usłyszeliśmy znowu coś 
nieprawdopodobnego a jednak prawdziwego! Je- 
den urzędnik został powołany do wojska, więc 
niema nikogo, któryby go mógł zastąpić, nie ma 
nikogo ktoby mógł rozdzielać trafikautom marki. 
Takie stosunki mogą tylko w Tarnowie pano- 
wać! Zaprawdę zanadto cierpliwie znosi ku- 
piectwo tutejsze to lekceważenie ze strony dy- 
rekcji poczty. Możeby przecież pan naczelnik — 
już tyle razy o to proszony — raczył zaradzić 
coś tym anormałnym stosunkom. 

Obchód Grunwaldzki w Muszynie. W nie- 
dzielę 6 bm. odbył się w Muszynie obchód zwy- 
cięstwa grunwaldzkiego. Z obchodem tym od- 
było się zarazem poświęcenie świeżo ujętego 
źródła mineralnego, które ochrzczono „Grunwal- 
dem* oraz poświęcenie i oddanie do użytku 
TSL. nowo urządzonego lokalu czytelni im. Wła- 
dysława Jagiełły. Tak zespolona uroczystość 
miała w taj oazie polskiej na kresach bardzo 
rzewny nastrój i pozostawi niezatarte wspom- 
nienie w sercach uczestników. Na ten uroczy- 
sty obchód złożyło się patrjotyczne kazanie ks. 
Józefa Gawora w kościele podczas nabożeństwa 
i przy źródle, a następnie mowa delegata TSL. 
p. Mazura, który wynurzył wszystko, co dusza 
polska w tak wzniosłaj chwili odczuć jest w 
stanie. 

Pankżtem kulminacyjnym uroczystości była od- 
danie lokalu i otwarcie czytelni TSL. przez 
przewodniczącą p. Komorowską, która w kilku 
lecz bardzo serdecznych wyrazach podziękowała 
gminie za ofiarność, a mieszczaństwo za poparcie 
przy uskatecznieniu tak wzniosłego celu. 

Na zakończenie uroczystości odbyły się w no: 
wej Czytelni przedstawienia „Apoteoza bitwy 
pod Grunwaldem* i „Rycerze Królowej Jadwi- 


gis. 


ranicę. 
Oprócz tych trzech rewolwerów miałem jeszcze 
| szablę po majorze z r. 1831 — i bokser. 

Otóż prawdziwe szczęście, powtarzam, że czasy 
mojej młodości przypadły w w. XIX, bo gdybym 
był później się urodził i tak się »uzbroił<, będąc do 
tego krółewiakiem, to w r. 1910 nie mógłbym mie- 
szkać w Krakowie, jeżelibym chciał pozostawać na 
wolności. 

A przed laty można było być i królewiakiem i 
mieć taka »zbrojownięc, a nikt w tem nie widział 
zamachu na bezpieczeństwo publiczne. 


Lepsze były czasy. 
(» Straż Polska«). 


Rozszerzajcie Gazetę Powszechną ! 


Telegramy. 


(Telefonem od naszych korcspondentów). 


Porozumienie austro-węgierskie. 


Paryż 8 listopada (tel. wł.) »Tempse donosi 
z Berlina, iż jeszcze w r. 1909, kiedy Izwol- 
ski obiecywał odstąpić Nowy Bazar Serbji, 
przyszedł do skutku układ w Konstantyno- 
polu między Austro-Węgrami a Turcją, mo- 
cą którego Austrja gwarantowała Turcji 
status quo a nadto zobowiązywała się w ra- 
zie ataku ze strony Rosji łub Rumunji do 
pomocy Turcji. — Ta zaś przyrzekła nie 
odstępować niczego państwom obcym na 
swoim terenie ani na morzu Czarnem. 


O O A O TO A Z W A 


Podróż eks-szacha. 


Wiedeń 7 listopada (tel. wł). Do Wiednia 
przybył zdetronizowany szach perski Maho- 
med ali. Przedwczoraj wyjechał on w towa- 
rzystwie kiłku książąt i służby z Odessy i 
przez Pedwołoczyska, Lwów i Kraków przy- 
pył do Wiednia. Stąd uda się do Francji, 
gdzie udaje się rzekomo po poradę lekarską. 
pisma wiedeńskie podają, że podróż ta, stoi 
w związku z osadzeniem regenta na tronie 
perskim. 


Crippen przed straceniem. 


Po zasądzeniu Crippena na karę śmierci, 
wniósł on zażalenie nieważności, wskutek cze- 
go na ubiegłą sobotę ;wyznaczono rozprawę 
kasacyjną. 

Przez cały czas był Crippen w więzieniu 
bardzo wesoły i pełen nadziei, że wyrok zo- 
stanie złagodzony. Widział się kilka razy z 
miss Le Nevć, a zawsze wypytywał się do- 
kładnie o jej zdrowie, interesował się jej lo- 
sem i snuł plany na przyszłość. To też jak 
grom z jasnego nieba uderzyła w niego wia- 
domość, żę zażalenie nieważności zostało od 
rzucone na rozprawie kasacyjnej, a wyrok 
śmierci został zatwierdzony. Crippen nie był 
obecny na tej rozprawie. 

Po sobotniej rozprawie stał się Crippen 
zupełnie obojętny i ze spokojem PEE 
spełnienia wyroku, który ma się odbyć dzi- 
siaj. Zamknięty w swej celi, spisywał on pa- 
miętniki swego życia. Opisał w nich znajo- 
mość z pierwszą swą żoną, następnie znajo- 
mość z miss Le Nevć, ucieczkę i t. d. O sa- 
mej zbrodni, jakoteż o tem, czy poczuwa się 
do winy, czy nie — nie wspomina w pa- 
miętnikach ani jednem słowem. 

Żona Crippena żyje? 

Londyn, 8 listopada (tel. wł.). Stracenie 
Ćrippena odłożono do 23 bm. Obrońca jego 
wniósł protest przeciw wyrokowi, ponieważ 
wydano go nie na podstawie faktów stwier- 
dzonych ale poszlak. Jedno z pism donosi, iż 
jakiś adwokat widział żonę Crippena w je- 
dnem z miast prowincjonalnych. Potwierdze- 
nia tej pogłoski brak. 


Prezent dla cesarza Wilhelma. 
Berlin, 8 listopada (tel. wł.). Istnieje za- 
miar, aby cesarzowi Wilhelmowi sprawić z 
publicznych składek jacht do prywatnego u- 
żytku. Dotychczas bowiem używał on okrętu 
„Hohenzollern*, który jest własnością admi- 
pistracji marynarki wojennej. 


NADESŁANE. 
Potrzebny chłopiec 


do posług za stałem miesięcznem wynagro- 
dzeniem. Wiadomość w Administracji 
»Gazety Powszechnejc. 


ZZOZ Y AWZ O z ZY RAE AZ ZY Z TZ POD POZ z w A, 


Póki starczy zapas 
piór samopiszącycych 


będących już na wyczerpaniu — radzimy Szano» 
wnym Odbiorcom naszym, którzy ze zbliżającym 
się „pierwszym“ gotują się do wysłania prenu- 
meraty za „Gazetę Powszechną*, aby wysłali 
ją odrazu za cały kwartał w kwocie 4 kor. 50 
hal. — a atrzymają jako bezpłatną pre- 
mję zamopiszące pióro z dokładnzm opisem u- 
życia. 


Agencja „Wisły“ 


przy „Przyjacielu Ludu“. 

Dyrekcja „Wisły* — Ludoweg Towarrystwa 
wzajemnych ubezpieczeń — czyniąc zadość li- 
cenie przez włościaństwo wyrażonym życzeniom, 
otworzyła przy Administracji „Przyjaciela Lu- 
du* swoją agencję, która załatwia chętnie i szy- 
bko wszelkie zgłoszenia o ubezpieczenie i udzie- 
la żądanych informacji. 

Tak tedy włościanin, przybywzjący do Kra- 
kowa, może wszystkie swoje sprawy do obu na: 
szyeh redakcji, kaneelarji, Stronnictwa i „Wi. 
sły“ załatwić odrazu w lokalu. 


przy ulicy Sławkowskiej 1. 21. | piętro. 


Policji — do pamiętnika. 


Mim prawdziwe szczęście, że się urodziłem zna- 
cznie wcześniej niż ci, co mają dziś koło lat 20 lub 
25 i są do tego (o hańbo!) królewiakami. 

Bo i ja byłem niegdyś królewiakiem (wstydzę się 
tego bardzo) i miałem lat 20—25. 

Kupiłem. sobie wówczas rewolwer. Nie z potrzeby, 
broń Boże, ale z mody. Każdy szanujący się mło- 
dzian musiał mieć to narzędzie, które mówiło o 
jego rycerskości. Z pewnem namaszczeniem brało 
się je czasem na jaką wycieczkę za miasto — a zbó- 
Je i rabusie, napastnicy na cześć niewieścią i zegar- 
ki, drżeli w promieniu miłowym. 

Prócz własnego rewolweru przechowywałem je- 
szcze dwa mniejsze rewolwery, ślicznej paryskiej ro- 
boty, które pozostawił u mnie wracający do Rosji 
obywatel. A nie był to ani anarchista, ani rewalu- | 


cjomsta, ani nawet socjalista, lecz zwykły kapitalista, ! 
i | APTEKA K. WISZNIEWSKIEGO 
w Krakowie ulica Floryańska. 


sę zawsze najlepszymi Kupując te wyroby uważać, aby mie dostac za te 
same pieniądze w pedebnych puocełkach innych li- 
dhych aadladewnietw. a tylko s napisem 


Stanisław Kof w Krakowie, 


Wydawca i redaktor naczelny : 
WŁADYSŁAW WĄSOWICZ. 
Redaktor odpowiedzialny : 


STANISŁAW NIEMIEC. 
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polskimi 
wyrobami 


Esperanto w szkole. 


W języku Esperanto mamy zupelną koor- 
dynację pisma i wymawiania. Niema tu tru- 
dności ortograficznych, nagromadzonych w 
w pisanych językach »naturalnych« dzięki 
historji i przypadkowości nawarstwień. Ję- 
zyk Esperanto wyłącza mcźność nieporozu- 
mień, wynikającą z istnienia homonimów, tj, 
wyrazów jednakowo brzmiących, a znacze- 
niowo calkiem różnych. Tak zwana gra słów 
(ieu de mots) jest tu prawie wykluczona. 
Tracą na tem wprawdzie kalamburzyści i 
dowcipinisie, ale za to niezmiernie zyskują 
zwykli śmiertelnicy, ceniący przedewszystkiem 
jasność i wyrazistość języka. W językach 
„naturalnych« wielką, a ze stanowiska nie- 
tylko logiki, ale także potrzeby wzajemnego 
porczumiewania się, całkiem nieracjonalną 
trudność stanowią zmiany tego samego rdze- 
nia czyli pierwiastku w rozmaitych formach 
i połączeniach... Język sztuczny Esperanto 
usuwa wszelkie alternacje, ujednostajnia po- 
staci wymawianiowe czyli fonetyczne »mor- 
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fem«<, tj. znaczeniowo niepodzielnych części 
wyrazów, które to części zmieniają się jedy- 
nie w zależności od „sił wyższych* mecha- 
nizmu wymawianiowego. Tak np. niepodziel- 
nie znaczeniowo bon — znaczy „dobry*, 
»dobroć« i t. p. we wszystkich połączeniach. 
Podobnie patr — „rodzić“, v oł — „chcieć“, 
„wola“ i t. p, far — „robićs, vund — 
»rana«, «ranić< i t. p, flor — »kwiate, 
„kwitnąćć it. d. Z tymi niezmiennymi w 
swojem wnętrzu pierwiastkami łączą się inne 
pierwiastki, jako ściśle określone wykładniki 
specyalizacji form i znaczeń. 

„Wskutek tezo język Esperanto cechuje 
prawie absolutna przejrzystość, obca językom 
„naturalnym*. Każdy element morfologiczny, 
dalej nierozkładalny, czy to rdzeń (pierwia- 
stek) znaczeniowy, czy to przyrostek (sufiks, 
prefiks), posiada ściśle określone znaczenie i 
znajduje się na swojem miejscu w słowniku 
esperantystycznym. Tak np. sufiks — ar — 
nadaje danemu wyobrażeniu odcień zbioro- 
wości (hom — o — człowiek, hom — ar — 0, 
zbiór ludzi, ludzkość i tp), ale oddzielnie 
wzięte — ar — znaczy poprostu „zbiór“, 


języka niemieckiego, 


„zbierać* (ar—os, zbiór, ar—o—]j, zbiory, 
ar—j, zbierać...)* 

Postawienie każdej jednostki morfolo- 
gicznej (formalno-znaczeniowej) na właściwem 
miejscu w słowniku esperantycznym (podo- 
boie jak i w słownikach niektórych innych 
języków „sztucznych“ (ułatwia niepomiernie 
uc'enie się tego języka i władania nim“. 

Dr. Zamenhuf podaje przykład, jaką tru- 
dność napotykamy w językach „naturalnych“ 
chcąc np. z pomocą słownika utworzyć na- 
łeżyte zdanie. Dzjmy komuś, kto nie zna 
słownik niemiecki i 
każmy 1au przetłómaczyć zdanie: Iek weiss 
nicht, wo ich meinen Stock gelassen habe; 
haben Sie ihn nicht gesehen? Wypadnie mu 
takie zdaaie : „Ja biały nie gdzie ja mnie- 
mać laska (albo : piętro) opuszczony majątek 
(mienie) mieć ona (albo; oni, lub: wy) X 
nie X?* Prosimy, kto widzi sens w tem 
zdaniu, złożonem według słów w słowniku. 
Gdy jednak mamy zdznie esperanckie : „Mi 
ne scias, kie mi lasis man bastonon; ću vi 
ne v:dis tiun?“ — to musimy znaleźć w 
słowniku esperantycznym znaczenie tego zda- 


Nr. 256. 


nia. Otrzymamy: mi — ja, ne — nie, sci — 
wiedzieć, as—końcówka oznajreującego trybu 
teraźn. strony czynnej, kie — gdzie, mi—ja, 
las — zostawić, is — niezmienna końcówka 
trybu oznajmującego w czasie przeszlym, 
mi — ja, a — końcówka przymiotników i 
zaimków, n — biernik wyraża, baston — la- 
ska, o — końcówka rzeczownika, n — koń- 
cówka wyżającą biernik biernik, ću — czy, 
vi — pan, pani, wy, ne—nie, wid — widzieć, 
is (jak wyżej), tiu — ów, n — biernik, a 
więc zdanie gotowe: (Ja) nie wiem, gdzie 
(ja) zostawiłem moją laskę; czy (pan) nie 
widziałeś (jej) owej ? 

Zresztą nie mamy trudności zapamiętać 
sobie owych kilkanascie k ńcówek, aby módz 
przy znajomości samych pierwiastków wy- 
razić każdą myśl. 

„We wszystkich językach — powiada da- 
lej” prf. J. B. de Courtenay — istnieje dą- 
żność do upraszczania typów formalnych, 
do usuwania różnie formalnych -> mieracjonal- 
nych,  nieusprawiedliwionych  skojarzeniem 
z wyobrażeniami różnie znaczeniowych. 


C. dm Jo. Vermich. 


C. k. Patent Nr. 41589. 


Nowy cudowny wynalazek dla cierpiących 
na przepuklinę. 


Nowy wynaleziony pasek rupturowy 
bardzo lekki dla największego wy- 
padku, 12 dkgr. wagi, bez sprężyny 

metalu. nosi się bez bólu i ra- 
dykalnie przytrzymuje przepuklinę. 
Odpowiedź za dołączeniem marki 


odwrotną pocztą, 
M. KANTOROWICZ s" 
| 


Bandaże rupturowe 


bardzo praktyczne, Wielka donios- 
łość i znakomitość dla osób cierpia- 
cych na przepukliny pachwinowe.— 
Poleca paski bez żadnych sprężyn 
bardzo lekkie, fachowy bandażysta 


ANTONI 794 


M. MIRKIEWICZ Ẹ 
Kraków, Mostowa 4. 


Jako ulepszone, udoskonalone i nowo |$ 
wynalezione swoich systemów, wy- | p 
godne w noszeniu bez żadnych dole- |§ 
gliwości, nawet we większych wypad. || 
kach pod nazwą »Herkules«, „Regu- 

lator« oraz zabezpieczające przed ru- 
pturą, dla osób zajętych przy ciężkie 
pracy, jakteż dla doznających czę- 
stego kaszlu, przy dźwiganiu, zatwat- 
dzeniach itp. natężeniach paski. Gwa- 
rancya ogólna, liczne uznania. Listo- | $ 
wne objaśnienia. Ostrzega się przed ky 
, blaga niefachowych, którzy wprost | A; 
| wyzyskują. Na żądanie wyjeźdźam. [ff 


Wszelkie bóle reumatyczne 


i qośćcowe 
jak 1 łamanie w rękach lub w nogach, ból w 


#4 krzyżach i tum podobne dolegliwości usuwa 


Jehtiomentol 


znakomite nacieranie przez pierwszorzędne 
powagi tekarskie polecane. 


a jest wted awdzi jeśli 
Jehtiomentol pranie ochronione opako 


prawnie ochronione opakowanie 
W Krakowie wszędzie do naburia. 


Podgórze, ul. Twardowskiego 7 
Filie: 818 
Sn iatyń, Warszawa, Sı Sosnowice. 


Wszechświatowy I é 
Obcych Języków IE pań pań 
1 panów. 


THE BERLITZ SCHOOLS 
OF LANGUAGES 


w Krakowie, ulica św. Jana L 3., |. p. 


podaje do wiadomości P. T, Publi- 
ezności, iż oprócz osobnych lek 
które rozpocząć można każdej ch 
w bieżącym miesiącu eo tydzień roz- 
czną się nowe zbiorowe kursa 
jezyków: angielskiego, francuskiego i 
niemieckiego, na które zapisać się 
mozna każdego ezasu, 
Nadto dnia 1 i 16 bieżęcego mie- 
Biąca rozpoczną się zbiorowe wis- 
ezorne kursa języtów angielskiego, | 
francuskiego i niamieckiego za opłalą 
zniżoną, 
Spata ta wynosić będzie K. 18, za kurs 4-M. 
Dla niezamożnych opł. ta będzie zre- 
dukowaną do połowy. Pilni a nieza- 
możni uczniowie i akademicy b:dą 


w pewnej proporcyi od uiązczęgia 
opłaty zupełnie uwolnieni, 784 


zz opatezo :« plombę. 


„OLLA”, 
sze patento- 
wane hygieniczne 
SPECYALNOŚCI 


, gumowe 
DP 2-letnia gwaran. 
za każką sztukę 


Cena 4, 618 K 
za tuzin. 


ratorhum chemicznego 


lub franko 10 flaszek za 10 JX. 


gortowanyc. 
12 sztuk 5 k. 


Rządowo 


uprawniona 
fabryka wód. min. sztucz. © spesyal. leczniczych 


śm K, Rząca I Ghmurski <= 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy Nr. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek, Krak, 
polecone przez toż Tow. 


wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Zilińskiej 
bierskiej, Selterskiej, Vichy, Jiarzenbadzkiej, JCombueg, 


tudzież specyalne lecznicze 


jak: litowa, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną, oraz wody 
lecznicze normalny z przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż eząstkowa w aptekach i drogueryach 
Cenniki na żądanie tranco, 


Bardzo interesujące, ” pouczające, 
oryginalne cenniki gratis. >OLLA' 
Centrala  specyałności gumowych. 


Wiedeń 11/406 


Praterstrasse 57. 758 | 


= Do Ameryki! 


Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, niech 
zamówi kartę okrętową u od pół wieku istniejącej firmy 


B. Karlsberga 


w Hamburgu, ulcz Ferdinanustrasse 55 p. 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróż) 
oraz podaje dokładne obliczer e kosżtów i rozkład jazdy 
z domu aż do Ameryki. Na żadanic wysyła też bezpłatnie; 


Gisshf- 
issingen, 


H Jesi: gdzie niema, należy sprowadzić wprost z abo- sny 


Apteki Szymona Edelmana w Samborze 82. | 


Poczte wysyła się opłatnie (fraco) 5 flaszek za 6 K. dy 
817 BĘ 


dosładną mapę Amueryki. 409: 
Dla oddziału spedycyjnego ajenci za prowizyą poszukiwani. ! 
j 


Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo Żeglugi parowej | 
| iw 


Do nawożenia łąk i pastwisk jest 


Mączka żużlowa Thomasa 


Regularna i3 inia! FIR 
| że znakiem ochronnym Rd „Gwiazda 
Kı munik: cya z Ausiryi do Amatyki.. Kanady itd. najskuteczniejszym a zarazem najtańszym 
RE PAR” nawozem fosforowym. 
`Z tu do Nowego Yorku ) 
Martha Washington i. da i n u grona | $ Strzedz się należy licznych fałszowanych bezwartościowych 
a Washingion 12 istiopada |] LAUTA i » e e e è ù 5 z ki bas 
Eugenia .. . . . « 3 grudnia Mhie em. L'n żużli o naśladowanym znaku. Przy zakupnie mącz 
s b) z ra do Argentyry przez Rio de Janeiro czyć należy na znak ochronny i żądać gwarancyi na Z8- 
i E 
wartość kwasu foaforowego cytratowo rozpuszczalnego. 
Alanta sates « > 10 Listopada | Columbia ..... 1 pa g zp 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: a Jeneralny reprezentant dla Galicyi I Bukowiny 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: | d 
KRAKÓW: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYKANY | Józef Karrac 
GOLDLUST i Ska. FE NK = 
BIURO-SPEDY! YJNO-KOMISOWE ul. Lubicz 7 (naprzeciw'dwotca kolej.) | Lwów, ulica Kościuszki Nr. 18. s12 
dla Galicyi wschodniej: Lwów; Biuro pasażerskie Austró-Amerykany. 
i i i opłatnie. 
Na Błonie 2, oraz wszyskie prowincyonalne ajencye, następnie Cenniki i broszurki darmo i opł 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. OO U ||, 


zł 


Wobee ogólnej dreżyzny środków spożywczych 


84 polecamy 


ionserwy 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu- 
dzież znakomite zupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1900.— Przez Tow, lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąco polecone 


Na razie są do nabycia: 
ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 


Niehywała dogodność dla gospodyń! Jakością | ceną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczna 


oy? 
wykonuje A 


KŻ i pn 


j  PIERWSZORZĘDNA NAJSTARSZA KRAJOWA FABRYKA 


Bay” PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH EJ 


drukarń domowych oraz tablic emaliowanych i metal 


7 ALEKS. FISCHHAB 


Sg ółwełniane ciepłe T $6łwelniane ciepłe kalki 


sztuka po K. 1'30, 1'40, 1:50, 1'60 


tylko u firmy 


w kratki lub w prążki w ciemnych kolorach 


Alois Huśak w Jimramowó Moraw) 


5 kg. paczka 7 sztuk po 2 metry albo 14 m. tej 


; w żywych kolorach w prążki K. 180 
5 materyi w całości, po 70- 80 h. za metr. 


Spróbujcie a kupicie znowu. WH 


E M pelia a 


QL 


i 


p-trzebni chłopcy lub star- 
sz osoby do roznoszenia 
gazet za Stałem miesięcz- 


nem wynagrodzeniem, 
W 'adomość: 


w Administracni „Gazety Powszechnej“ 


DOZ GZ L PLON 
SPARZYAGRI ERA 


Józefa Fischera w Krakowie. 


~ Drukier 


